
G A Z E T A  POZNAŃSKA.
N r o .  3 4 ,

w S o b ot ę  d n i a  29. K w i e t n i a  R o k u  i8*5*

_ ^  B W  I E S C Z  E N  I  E.
P r e f e k t  D e p a r t a m e n t u  P o z n a ń s k i e g o .

m l!ub!,czn0sć’- uc^wał5 Rady Naywyźszey Tćmczasowey Xigstwa 
Uarsząws % • ■3  • * ca r. t>. Nro. -6-g*. z M arca, wzbroniony iest wywóz wszelkiego gatunku

z p n  i !  8°  23 8ranIC?> oprócz pszenicy,, k tó ra , lak dotąd, aż do dalszego
czasu, może bydz za gran.cę wyprowadzaną za paszportami JW. Generał-G ubernatora Xiestwa W ar- 
szawskiego. Zreszq, paszimm przez JW. G enerał-Gubernatora iuź wydane, iako funduiące się na 
uchwałach Rady Naywyzszey Temczasowey Xjęstwa Warszawskiego z mocy ukazu Jego Imperatorskiey 
Mości nastąpionycn, w swey mocy pozostały. P o z n a m  dnia 14. Kwietnia 181J.

podpisano: h  P O N I N S K I .
Za Sekretarza Generalnego, J. L e k s z y c k r .

, P r e f e k t  D e p a r t a m e n t u  P o z n a ń s k i e g o .
Odebrawszy Reskrypt Rady Naywylszey przez Dyrekcyą Ministerii Przychodów i Skarbu pod 

Nro 763 Xb wydany, który iest następuiącey osnowy:

U f dział dochodów stałych • D ziało sy w  W a r s z a w o  dnia 30- Marca .8l> r.
R A D A  N A Y W Y Z S Z A  T Y M C Z A S O W A  

X i ę s t w a  W a r s z a w s k i e g o
przez

H yn sfią ceg o  M inisUrium Przychodów i Skatbu.^  
n . , ] e ' " “ u  e g ° o ' Prelekta  D epartam en tu  Poznańskiego.
Uchwal?swą w d n m 9 -Maja Ig«4. wydaną, p o s t a n o w i ł a ^ ,  ażeby kwity z odstawy worków 

do Magazynu zyskane Kontrybuentom w race Wrześniowey podatku ^dym nego  przyiete były. 
«  S  W  ukaz Jego Luperatorskiey Mości pobor raty WrześniowYy Jodymnego od włoścfan
wsDom f a L . 2 WyŹHey Wiad0ni0> iuź wie'u Rontrybuentówyprzed ogłoszeniem
Rada Mac >° ^p o m n io n e  w kassach a conto raty Wrześniowej' zamienili. Przeto
skiev S " ?  mar? ■ * WiZyf k,ch Kontrybuentów do korzystania z laski Jego Imperator- 
o^d'nie P0St?P°^lła P°bor raty Wrześniowey stosownie do naywyższey woli
innego p rz v i^  Zf 11U ,zost.aw!c '  k^ Ky zaś z odstawy worków zyskane, póznieyszey racie pody- 
R a d e N v n t  t '  Ze lednak i ata Styczniowa w większey części przeznaczona iest przez
M arcow eyn Ł "  P " f  V^  prZ>'?cif  * « « * * » *  kw itów , nieprędzey aż w raciey Stąpi, o czern W. Prefekt stosow ne wyda Kontrybuentom Uwiadomienie

podpisano: v. C O L  O M  B .

podpisano: J. P  O N I N  S K I.
Z a Sekretarza Generalnego, J. L e k s z y e k i .

t l  n li* D e p a r t a m e n t u  P o z n a ń s k i e g o .
f , .  ubo Publlcz“ 0 ic obwiesczeniem pod dniem i r .  Stycznia r. b. iuź uwiadomiona'została, iż 
fiłgzy we 10 groszowki spostrzedz srg daiy, z tćm w szystkim  widzę się powodowany powtórnie ostrzedz



&  o fcw tac* 1" -  “ “ “  * • *  < * » * .  i « « »  »d P r, , d , i „ y ck
, J )  Liczba o . lest n ieco  m nieysza od  liczby i 

\  2)  L ite ry  . ; g r o s z y “  sa znacznie róź-.iace «<» nd -i , ' , ,  .
li te ra  O zupełn ie  o k rą g ła , na p raw dziw ych  z ~ i uisT — T d ł ' ' *CZC8°  y /  źe na fałszyw ych

3 ) L iczba 1813 m eco  większa z d rug iey  stroi y  ^  pod ługow ata . K y
4 )  K o ron a  jest m i s ą  1 s z e r s z y  n iź d i  na p r a w d z i w i
5)  .H e rb  n ad e r m iałko  w y b ity , be lk i w szer/ 1 i

liniam i ty lk o  oznaczone. n i .eznąydm ^ s ie , belk i w d ła i  id ą c e , dw iem a
6)  Głowa i krok oria hieproporcyonalne. nom i j j  - .
.7) G ałęzie lauru  na praw dziw ych tak są u k sz ta łc o n f, ż e j i j i rł* . ,

to samo naśladować chc iano ,  lecz n iezgrabnie. y lew y ul lezy» na fałszywych też
S) O d d o b ry ch  są lekszem j o 7 assów .

W z y w a m  P u b l ic z n o ś ć ,  aby  fałszerze dopusczai?-cy się b ic ia ,  lub pusczzi r "1 >
10  g ro sz o w y  d o ch o d zen i, p rzy trzy m an i, , do W ładzy  n ay b U ż ś z J Z c y rk u la c y , takow e 

P o z n a n  dn ia  18. K w ietn ia  1815. J y  y  ° n d m i.

p o d p isa n o : J. P  O  N  I N  S K I
Za Sekretarza Generalnego, / .  L e k s z y c k i .

ca n "Pi e f e k t  D e p a r t a m e n t u  Poznańskiego ,
G dy za upow ażn ien iem  P rzesw ietney  K om m issyi N adzw vczavnev  P o tf /e b  1

ra re y , przeszło 600  ce tn a ró w  w ynoszący , w  tu teyszym  A lanazl L  W oyska zapas s łom y
hydź przez publiczną l.cy tacyą  s p rz e d ln y ; do k c o r e / o d b f e t v "  f f T J 0 "'-"01 « ? .  ™
szłego m iesiąca AJaja; w zyw am  przeto  n iaiących w olą do  kuona r » te r iu !R na dżleii *• Przy - 
w y m ien io n y  dzień w  B iórze tu teyszego  g łów nego  M agazynu o eodzii m y ’ zeby SI? Pa dop ie ro  
i  licyta sw oie yd d aw ali. P o z n a ń  dnia 24 . K w ietn ia  i $ \  j  Io te y  Przedpołudn> eui staw ili,

p odp isano  . j /  P O N n w  « -  T
> , Za sekretarza Generalnego,

** SE 7. M a n a  P.Z Z^MSSSSrfr^
u p ly m en iu  zaś te rm .„ „  „ g o ,  obllgacyc r z e c a o d , » '  ~  7
za u m o rzo n e , w  W a r s z a w i e  dnia 10. K w ietn ia  i g £j  * uw ażane będą

p o d p isan o : ‘ G l i s z c z y ń s k i .
■d' Mazaraki, S. G.

P r e f e k t  D e p a r t a m e n t u  P o z n a ń s k i e g o .
T o d a iąc  nm ieyszem  R esk ry p t D y rek cy i G enera lney  D ó b r  i L asów  N a ro d n t„ -K  a  a  

sńb N ro . 447 K w ie tn ia , k tó ry  ie s t następu iącey  osnow y.: y ’ *4* k«
a  D y.r e k c y a G e n e r a l n a  D ó b r  i L a s ó w  N a r o d o w y c h  

G o y  w y d a rz a j  się p rz y p a d k i , źe w ierzyciele S karbu  X iestw a W arszaw skieon ■ e r
gacye h y p o tecz n e , w ydane na pożyczkę w g o to w iz m e , w sk J ek D ek re tu  Kr n i .  P l d a l ?cy o b h -  
K w ietn ia  1808 r. uchw ałam i R ady  Stanu z daty  7  , 2 7.M a b  , 8o 8 ostano^vfoL  1  g°  m -* *
.cyow  takow ych  w zadosyć uczy n ien iu  uchw ale R ady  N ayw yźszey T em cza ’ w ™  w  g* '
w sk ieg6  z dn ia  27. L u tego  r . b. z łożyć  w  B iórze D y rek cy i G e n e ra ln e j  J „ Z  Z  P W ariZa'

J 2 S 'jw-WSZt■g’& s s
d « y Sn»cyc staw io n y ch  na  k a u c „  ( a  w y ra lcn icn , „ J j  oBliJSw”
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pod Jctótyth zwierzchnim dozorem kaucye zostais zaświadczone-  ̂ ObeyroUiące a, , o
każdey obiigacyi i,wszelkie tak co do kapitałów t  procentu, iako teź innych okohcznoSC. « i ! i*  
gacyach zawarte sczegoly ,™  upówaźnioha iest Dyrekcya Generalna przybić tym sposobem sobie po* 
dane obiigacye za dostateczne, do obrathowania kapitału'i procentu, zaspokojenie wszelako tako­
w y c h ,  stosownie do postanowienia Rady Naywyższ y z dnia %J. Lutego r.-.b. za złożeniem innych  
kaucyów ryl^o nastąp.ć będzie mogło. —  Uwiadoniiaiąc Dyrekcya Geueialna JW Prefekta o po-

cznego ,  du przesłania tychże dezygnacyi urzędowey, iak się Wyźey powiedziało, stosowne wydał  
 r — -4«.nie. w W a r s z a w « »  «* - - - -rozporządzenie. Kwietnia 18 r 5- 

G - l i s z c z y ń s k i .
A .  M a  z a  r a k i .

n e  dnia 14.
(podpisano),

taro. 447- z Kwietnia 15, 
ż D o  'JW . Prefekta Departamentu Poznańskiego,  

do pówszechney wiadomości,  w zywam  ty c h ,  których się osnowa tegoż d o ty c z y ,  aby w czasie przed 
upłynieniem- przedłużonego do 15, Maia r. b. term inu , potrzebne w tym przedmiocie środki przedsię­
wzięli- ' P o z p a n  dnia 2 1 . Kwietnia ,1 gT5-

p odpisano: J. P O N I N S K I .
Za Sekretarza Generalnego, J. L e k s z y c k i .

Z  Warszawy dnia 20.. Kwietnia.
W  d n iu  d-zisieyszym o p u śc i ł  m iasto  n a s z e ,  

p o  o śm iu  m i e s ię c z n y m  w n im  p o b y c i e ,  J W .  
H ra b ia  Barclai de 'lollt,  F e ld m a r s z a łe k  
w o y sk  R o s s y i s k ic h ,  w ie lu  r ó ż n y c h  o r d e r ó w  
K a w a ler .  O b y w a te le  d ep a rtam en tu  i s to l icy ,  
w d z ię c z n i  z? u p r z e y m e  i s ło d k ie  J W .  F e l d ­
m arsza łk a  p b c b o d z e n ie  s i ę ,  oraz  troskliw e  
VI s ło d z e n iu  ich  p rzykrego  p o ło ż e n i a  u s i ło ­
w a n ia ,  p rzez  N a c z e ln ik ó w  s w y c h ,  J IV.. Ald-  
kwaskiego, Prefekta  D e p a r ta m e n tu  W a r s z a ­
w s k i e g o ,  i W .  Węgrzeckiego,  P r e z y d e n ta  
M u n ic y p a in o ś c i  t u t e y s z e y ,  za p r o s i l i  J W .  
F e ld m a r s z a łk a  na o b ia d ,  który w d n iu  1 g. 
b. m. n a  w ie lk ich  sa lach  r e d u to w y c h  prży  
te a tr z e ,  d a n ym  zo s ta ł .  J W .  P re fek t  p rz ed  
z a c z ę c ie m  o b ia d u ,  który J e g o  C e sa r z o w i-  
c z o w sk a  M o ś ć ,  W ie lk i  X ią ż ę  K o n s ta n ty r 
o b e c n o śc ią  sw o ią  Ł asczycić  r a c z y ł ,  o f ia row a ł  
J W .  Ffcld m a rsza łk o w i w im ie n iu  o b y w a te l i  
p ierśc ień  z ł o t y , z  n a p ise m  , w d z ię c z n o ś ć  w y -  
r a ź a ią c y m , i w r ę c z y ł  przy tętn w ię z y k u  F rań ,  
eu zk ii i ł  p ism o  s t o s o w n e ,  u c z u ć  w y n u r z e n ie  
za w iera ia ce ,  p o n iż e y  pod  litery A  u m ie s c z o n e .  
J W .  t  e ld m a rsza łe k  , z  w ro d z o n y  so b ie  u p rz ey -  
m osci.ą ,  o ś w ia d c z y w s z y  [p o d z ięk o w a n ie  i w ło -  

zaraz pierścień na palec. Podczas obiadu,

p r z e s z ło  na sto o só b  z a s ta w io n e g o ' ,  J W .  P r t r  
fekt w n ió s ł  toast za z d r o w ie  J W .  F e ld m a r ­
s z a ł k a ,  który od  w szystk ich  p r z y to m n y c h  
z  z a p a łe m  s p e ł n io n y m  z o s t a ł ,  na  co  J W .  
F e ld m a r s z a łe k  toastem  za z d r o w ie  o b y w a te l i  
o d p o w ie d z ia ł . .  N a  tym  o b ie d z ie  w szy scy  o b e ­
cni w  sto l icy  G e n e r a ło w ie  R o s s y i s e y  i P o ls c y ,  
J W .  G e n e r a ł - G u b e r n a t o r ,  J W .  S en a tor  No- 
wosilzoff, w szystk ie  c z ło n k i  R a d y  N a y w y ż -  
s z e y ,  J W W .  S e n a to r o w ie  X ię z tw a  W a r s z a ­
w sk iego  i P r e z e so w ie  rn a g is tra tu rsą d ow n iczy ch  
i a d m in is t r a c y jn y c h ,  z n a y d o w a l i  s ię .  N a z a -  
i u t r z , to  rest dn ia  t g g o ,  J W .  F e ld m a r s z a łe k  
n a p isa ł  do J W .  Prefekta  list z  d z ię k c z y n ie n ie m ,  
p o d  literą B  u m iesczo n y . .

A .  Da gaśnie Wielmożnego Hrabiego 
B a re  la y d  e To liiF eldm arsza łka  
woysk Rossyiskich y wielu różnych 
orderów Kawalera.

P r e ł ę k t  D e p a r ta m e n tu  W a rszaw sk iego-  
z  R a d ą  D e p a r ta m e n to w ą ,  P r e z y d e n ­
t e m  M u n ic y p a in o śc i  m iasta  s to łe czn e g o -  
Warszawy ,  i ' R a d ą  M u n ic y p a ln ą .

Z a  św ię ty  sądząc o b o w ią z e k ,  b y d ź  z a w s z e  
w ie r n y m i  t łóm aczarn i u c z u ć  o b y w a t e l i ,  m a ią  
z a sc z y t  z ł o ż y ć  J a śn ie  W i e l m o ż n e m u  H r a b ie ­
m u ,  w  ięh im ieniu, hołd podziękowania za



r$ d a f e i e .Q b c h e a * B n ie  Bielaki*** .
s ię ,  w czasie Łilkomiesięcznego Wpośród nich na-cdu ' ■ t * ° Szacuni:u Walecznego
ro b y ,u .  Doikflintym ,yl„ klęskami w k ry , , ,  " ‘e r r . t  Z  * T «  ‘ > 4 -
cznem położeniu, w iakiem nas los postawił dzb-ć • “ ,a^ ce8°- Miło mi było dowie-
rtodko było obywa,elom „ i * *  i ,  moie c S , v ł  " i  ^  i e
woyska, dobroczyńcę ludzkości, który przv , ^  £ 7  /  zuPe*ni« zawiedzione. p rosze 
krość słodzić, klęski oddalać i H e m u  zapo- szkań !  ’ *by r3CZył ° ^ ^ d c Zyć mie!
biegać, wszelkiemi starał się spoao.bami. to  c o 1 
W dzięczność , lakę * tego powodu Jaśnie wdziecJ, i .yra“ .m ’ ł zaPewnićich osczerey < 
W ie lm o in em u  Hrabiemu winni iesteśm y, t y l e k L n i ! ^  m ° ' ey M Uczuc!a> Jakich mi 
głęboko w sercach naszych zachowamy. Jey s z w ie  d a l T ? 3"*  bytno*ci w /T ,? r-
npornmek składamy w , ym pierścieniu, który pochlebne o d b i e g  ’ 8 Łtórych świeżo tak
w prawdzie meodpowiada wielkości przed- ich, że nigdy ^  ° znaiti’ i r a ^ m zapewnić 
m io tu , ale miłym zapewne będzie szlache- w sercu id ł  Pr2>’ia^ u ,
tnem u sercu, - iż wdzięczności tylu tysiecv P wyg»9nie.
Judu oznacza pamiątkę. Czyny woienne -szacunk i Z3peWnienie najwyższego
w zn o szę  imie B o h a teró w ,  ale ten z nich tylko rrinj  n
sczęshwym nazwać się m o że , któremu dobroć QlP P*} Barclay de Tolli.
i łagodność towarzyszę, którego szlachetne Oprócz i w  Z  TT"
przymioty, kray kraiowi, naród narodowi, -opuścił miasf * Marszałka Polnego, który 
do wiadomości podaie. T ę  sławę zjednałeś kwaterą do U fJZT* '-  Udai^C sif* z Stówn$ 
sobie JW ielm ożny H rab io  i  w pośród  Pola- sznwy: dnia , Q , ó . ' vP echali z A r ­
kowi, a wdzięczne ich serca, dobroci twoiey Generał dowodzącyanW Ie™ ^ Jn™ 3 aszwii* 
nigdy zapommc mepotrafię. zaś J W. G enerał Ertel. dawniey

D an w W a r s z a w i e  dnia x f .  Kwietnia ekw ipa ieN  Imoeraton, ”  d“ »u.»i«zym 
1 8 ‘ 5 roku- w zamku mteac znayduięce się dotęd

Cpodp.) N a k w a s k i . ivia Dni 5 z y m» wyruszyły do Wroc/a-
B. Jaśnie Wielmożny Prefekcie > sżawe rmłk t ° ł°  przechodził Przez W ar-

U c z u l a ,  iakie mi JW . Prefekt w imieniu J W .  H e t m a n ^ H ^  p f t Z  ^
miasta i departamentu Warszawskiego wynu- Z  W i,Z  a *  .

rzyłeś, były nader słodka nagrodę w miarę Pod Z  Kwietni«-
niewielkich zasług, iakie sobie zjednać mo! d e n  t ^ 0^ H " c T n a s m 0 C 5P ° ° J 
głem pełmęc podług obowiązki rozkazy Polowy tkvj;p%  Z aszL oC
mego N ayiasmeyzego P an a ,  który żvwo dziś do Heilbronn K u k o ć  ™  ' “**** 
dotfemęty mesczęściami tego kraiu, zaburzę- miesiaca opusczą M o n a r c h o * ^ " 1 'bie**ce8° 
"lami wewnętrznemi i klęskami wovnv zbvr ; ,‘,d , i ^  0Wle tufeyszą sto-
długo dręczonego, żędał nadewszyLko’
Ciężary, lakierni był obarczony, i zapewnić L J n  M  h • 0,e w ojska, które
m u  na przyszłość  stałe i trwałe sczeTcTe dostojni Monarchowm oględaię. _  Jego C«-

. P o w °dowany iedynie sczerę chęcią t ypif .  ° 2 r d z e  we W łoK elh  *** ^  ° beyr^
niem a dostatecznie rozkazów Monarchy mo- także do Niemieckie™ n ł P° ‘em Uda 8‘̂
lego, wsparty gorliwością, z i a k ę c i ,  którym Słychać, że Polny Mars / T T ? /  WOyS*** 
m am  zasczyt przewodniczyć, uskuteczniali będzie wcięi dowodził ń f  helteg<”' ^ > 
ł lecęnia  a m e ,  starać się. mogłem nabydź Cesarskióm we / T / w L c I  ™ m ^

.  jya mieysce



Pani Montesquiou, i y j c e y  tu ' te raz  pod 
d o z o r e m , otrzymała Hrabina A.titrowskg  
pieczę małego Napoleona; pobiera ona ro- 
ezney ptnsyi 6000.Złł., i ifcSt urządzona na t i  
miesięcy- po których oddany będzieX  iąźę pod 
dozor męski. —  G ł o s z o n o  o przybyciu tu Xię- 
cia Berthier; tym czasem rue on iecz tego 
Adjutant był tu ziechał. Xtąźę ten zostaie 
w Bamberga. —  Dflia 3- *• m - przybył X j ź ę  
pokoiu do (Venecyi, gdzie kilka tylko g o d z in  
z a b a w i ł -  —- Załatwienie interessów między 
Austryą  i Bawaryą , zostawione iest do dal­
szych układów, ażeby przez- to bynayinniey 
nietaniować uzbroiert woiennych,' którym całą 
c z y n n o ś ć  p o ś w ię c a ć  należy. Bawarya pozo- 
staie więc na czas w posiadaniu Salzburga  i  
Ifjuvierteh Z równych powodów zostaie cała 
Saxonia pod zarządem Prusi. —  Nieiaki Pan 
Monteron, który w kilka dni po weyściu 
gonapartego wyiechałzPtfryśtf do tuteys-^y 
stolicy, a o którym gazety Franctszkie wspo­
m i n a j ,  że iest wysłany do rzeczoney stolicy 
z waźnemi poleceniami, zabawiwszy tu dni 
kilka, w przeciągu których mieszkał u Xięcia 
Talleyranda, w.yiechał wczoray powrotem do 
Paryża. Względem celu i skutku lego po­
słannictwa, różne b ie g a j  w publiczności nie- 
zaręczone pogłoski. —  Wśród teraznieyszego 
położenia rzeczy wre Fraucyi, o b ra ca j  się 
na nowo oczy z natężoną ciekawością na Arcy* 
Xięźnę Maryą. Lyudwiks i  iey syna, :i wielu, 
którym namiętności chwilowe nietamu j  spo- 
koypego zastanawianiasię nad rzeczami, przy- 
wiązuię do bytu tych dostoynych osób takie 
uwagt, z którychby dla sczęśiiwości Europy 
zbawienne skutki wyniknąć mogły.

Dnia 19. Kwietnia.
Dostrzegacz Austryaćki zawiera -co nastę- 

puie:
Podług nadeszłyth wtey chwili wiadomości 

z główney kw ate ry  n a c z e ln e g o  wodza Woysk 
Włoskich* Generała iazdy, B a ro n aFrimont, 
ponawiał nłeprżyiactćl dnia g i 9 Kwietnfa 
swe aataccieJ«aiizartiec moęt®wjtjjtłzy Xdcchio
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bello, i zawsze był odpieranym ze znaczną 
stratą. Polny Marszałek Porucznik, Baron 
Bitinchi, uderzył dnia to. Kwietnia na nie- 
przyiaciela pod Carpi, i z wielką stratą wyparł 
go z tego mieysca., poczetn woyska Neapoli* 
tańskie opuśctty i Reggio i cofnęły się ku Mo- 
denie. Jedna kolumna nieprzyiacielska, która 
się obróciła przez Florencją przeciw stano­
wisku Generała Niłgent pod Pistoja, została 
od tegoż Generała w dniu zaczepioną i aż 
pod bramy Florencji odpartą.

Z  Stuttgardu J. 7. Kwietnia.
Wczoray przyprowadzono tu aresztowanego 

na granicy P.Flahault, Adiutanta Napoleona. 
Miał on depesze do N. Cesarza Austryackiego. 
Zwierzchności Szwaycarskie iBadeńskie prze­
puściły go, a Wirtembergskie kazały go za­
trzymać. Król Jm ć ,  kazawszy zaprosić do 
siebie Posłów Austryackiego, Rossyiskiego 
i( Angielskiego, porozumiał się z nimi, £e 
podług wydanej w IViedniu deklar&cyi, nie- 
-mogą bydź przyimowani ar»« gońcy, ani po- 
słannicy Napoleona, i że tym sposobem rze­
czony Flahaillt zwróconym bydź powinien tą 
samą drogą, którą tu przybył, co też zaraz na­
stąpiło pod eskortą żandarmów. (Z gaz. Beri.) 

Z  Londynu d. 12. Kwietnia.
( Z  gazety H arnb .)

Hrabia Liverpool przyniósł dnia 6. t. tn; 
.do wyszey izby następujące poselstwo Xięci* 
R eg en ta :

J e r z y ,  X i ą ź ę  R e g e n t .
„Xiążę Regent, działaiący w imieniu N. 

Króla, ma sohie za obowiązek, donieść izbie, 
iż zaszłe świeżo we Francyi wypadki, sprze­
ciwiajcie się całkiem umowom mocarstw 
sprzymierzonych w Kwietniu’ zeszłego roku 
śaw artym , r w skutkach swoich mogące się 
stać nader niebezpiecznemi dla spokoyności 
i niepodległości Europy, skłoniły Jego Kró- 
lewiczowską Mość do dania rozkazu względem 
pomnożenia woyska Jego K. Mci tak lądo­
wego , iakor też morskiego; Poczytuie sobie 
równte Regeht' 'ź1l powiftnuść, wniśó



Łez stracen ia  czasu W związki z Sprzymie­
rzeńcami Jego Królewskiej Mci, dla umówie­
nia z nimi naydziełnieyszych środków, któ- 
reby powszechną i trwałą spokoyność Europy 
ustalić potrafiły. —  Jego Krółewiczowska 
Mość pewną ma nadzielę, że go Izba wspierać 
będzie" we wszelkich środkach, do osiągoienia 
tego ważnego celu nieodzownie potrzebnych.”

Lord  Laildsdownet Rozeszła się wieść, 
iakoby traktat Farj'zki obeymował tayny ar­
tyku ł,  obowiężuiący kray nasz do wspierania 
]Aldwika XEIII. w przypadku powstania.

Hrabia Liieipool: Wiuienem bez odwłoki 
oświadczyć, że wszelka pogłoska o takowym 
taiemnym artykule nie żadnego funda­
mentu. ( I  o sarno oświadczył Lord  Castle- 
reagh w niiszey izbie;)

Wczoray. zapytywał się Margrabia hands- 
domie w wyższej- izbie: Czy- prawda, że
nasze eskadry zatrzymały okręty Francuzkie, 
i czyli rząd wydał do tego upowaźniaiące 
rozkazy?

Lord  Melville i Istotnie ieden lub dwa 
okręty Francuzkie zostały zatrzymane, lecz 
do tego nie był dany rozkaz, (iśłuchaycie ! 
Słuchaycie!)

Potem nastąpiły ważne rozprawy nad po­
selstwem Kięria Rc-genta i nad tnaiąęyrn się 
uchwalić adressem podziękowania. Pierwszy 
Minister, Hrabia Liverpool, uczynił wniosek 
w tey mierze. Przychylam s ię ,  rzek ł,  zu ­
pełnie do odpowiedąi, daney właśnie przez 
mego szanownego przyiaeiela (Lord Mekille) 
względem zatrzymamanych okrętów Fran- 
cuzkich. P o  aolefnich zmianach, zaszłych 
w’e Francyi, byłem zaiste od dawnego czasu 
przekonany, i ę  sppkoyj^ośe nie iest trwale 
ugruntowana, ale owszem, i e ,  przy zepsu- 
toscj moralney, odnowią się kiedyikolwiek 
iakie wypadki; stę-mwszystkiem tak nagła 
zmiana , która zaszła we Francyi przeszłego 
miesiąca, była nad wszelkie oczekiwanie. 
Trakta t P a r y s i  zawarty b.ył rę^u .zeszłego  
z ^ e lk ą  było
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mąćlrze i Er M IC  W hie miała, żadnego pcm-otfu 
do uskarżania się. T ak ie  traktat w Font af- 
nebleau zawarty, znayduie z Upf łRe usprawie­
dliwienie/ W Marcu roku zeszłego, postę­
pując sprzymierzeńcy do Paryża, Cesarz 
Rossyiski i Król Pruski wydali dekLracya, 
iż nitchcą.układać się zosobą, która w/uyeząs 
stała na czele rządu Francuzkiego. U iw orz-ł  
s,ę potem, tak wiadomo, w Paryżu tymcza­
sowy rząd Senatu. W śród tych okoliczności 
proponowano, ażeby temu, który poÓWczas 
rządził Francyą, dozwolić pobytu-na ustro­
n iu ; ten rest, dodawano, iedyny.środek oda 
wrócenia woyny don.owey i przeciągnipnia 
Marszałków, z któdych sarn tylko Marmońt 
był się . dopiero oświadczył. Bonaparte 
stał,iescze wówczas na czele 30,000 ludzi, 

których inóglliczyć; prócz tego miał Suult 
woysko^z 30,000 ludzi. We Włoszech było 
iescze mocne woysko, i wszystkie twierdze 
znąydowłly się iescze w mocy Bo napar tego. 
Zaiste było podobieństwem do prawdy, H ep 
sprzymierzeńcy przemogą; stómwSzyŁtk;em 
była by się iescze musiała lać krew, a może 
byłoby przyszło do woyny domowey we 
trancyi. ZawarliprzetoMonarchowie traktat. 
Skoro się o tem dowiedział .szanowny przy­
jc ie !  (Lord Castlereagh ) , pośpieszył do  
Paryża, i czynił przeciwko nieiedrrt mu swe 
uwagi; przystąpił iedtickie nareszcie warun­
kowo do traktatu, ile że Anglia nigdy Bona- 
partego nieuznała Cesarzem. J a k  tedy za­
wartym został traktat z osobą, która miała 
iescze broń w ręku i wybór, przystąpienia 
do mego, lub prowadzenia dalszej woyny. 
Czyli traktat ten należało zawierać, lub, nie, 
to Jednakie obowiązkiem było, dotrzvmacgo, 
skoro raz był zawartym. Pytant> się'  czemu 
Bonaparte  ̂ nie był scisley pilnowanym na 
wyspie Elbie? T em u ,  j|e t3n[j y,ie siedział 
iako więzień. Znaydował on się w okolicy, 
która mu.,,bjła oddana zup tłnem  prawem 

rwłpdztW3.0 fV^szelkiejOgranicze/iie lub opa-
puno-
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w a c  go  n a  w y s p ie ,  tego  n ie  b y ła b y  d o k a z a ła  
■cała po tęga  m orska IV- Brytanii ; iakze b o ­
w iem  wyspa ta  m o g ła  bydź  tak o p a s a n ą ,  izby  
ie d n a  o so b a  n iep o tra f i ła  się a riiey w y m k n ą ć ?  
J e d n a k ż e  z O f ice ram i m orsk im i na  o'wem Sta­
no w isk u  u m ó w io n e  b y ły  takie ś ro d k i ,  p rze z  
k tó re  trak ta t n ie b y łb y  n a r u s z o n y m ,  k iedy  oni 
n iie ii  rozkaz ,  a ż eb y  Bonapartego na  p e w n e y
w ysokośc i  m orza  p rzy trzy m ali .  G d y  p o d łu g
te ęo  tkaktatu z n a y d o w a ć  się m ia ł  Bonaparte 
n a  w o l n o ś c i ,  b y łb y  więc tak d o b rze  m ó g łu y ś ć  
z  każdego  in n e g o  m ieysca .  P rz e d  sw oią  
uc ieczkę  kazał on  po im ać  dwie o s o b y ,  i t r z y ­
m a ć  ie ,  d opók i  n ie  o d p ły n ą ł .  P rz y to c z e n ie ,  
Źe trak ta t co do  wyjpłaty n ie  z o s ta ł  d o tr z y ­
m a n y m ,  iest bęz  zasady . P o w ie d z ia n o  w n im  
w y r a ź n i e , ż e  w y p ła ta  6 m ił l io n ó w  franków  
n a s tę p o w a ć  m ia ła  r o c z n ie ;  a z a te m  m ó g ł  się 
o  nie d o p ie ro  po  u p ły n io n y m  ro k u  upo m in a ć .  
K z e c z o n y  trak ta t z a w ar ty  b y ł  pod  w y r a ź n y m  
w a r u n k ie m ,  źe  Bonaparte z rz e k a  6ię w sze l­
kich p raw  do  k o ro n y  L ra n c u z k ie y .  Z ł a m a ł  
Ón dziś ten  g łó w n y  w arunek .  G d y b y  n a ró d  
F ra n c u z k i  b y ł  go p r z y w o ła ł  do  FranĆyi, 
s a m  b y łb y  z ł a m a ł  t r a k ta t ;  lecz  n a ró d  go nie- 
p r z y w o ła ł .  K ra y  nasz  p r z e to ,  w śród  tych  
okoficznośc i ,  s łu s z n ą  ma p rz y c z y n ę  do  w oyny . 
L e c z  iakiż dziś ś ro d ek  n a y ro s t ro p n ie y sz y  i 
n ay d o g o d n ie y sz y  ? K tó ż  m o ż e  b y d ź  o b o ­
ję tn y m  na  n ie b e z p ie c z e ń s tw a ,  iakie z o s ta ­
tn ie g o  n iesczęsnego  w y p a d k u  w ynikaią  d la  
p o k o iu  i s p o k o y n o ś c i  IV- Brytanii \/Europy ? 
K o m u ż  n ie  tkw i w pam ięc i  p o s tę p o w a n ie  i 
c h a ra k te r  cz ło w u ck a , k tó ry  ż a d n e g o  trak ta tu  
Iłie do trz y n ru ie?  W szy s tk ie  te  u w a g i , i n ie ­
p o d o b ie ń s tw o ,  u t r z y m y w a n ia  z m m  zw iązków  
p o k o tu ,  daią p o w ó d  do  sc ze ry c h  obaw .
M a m ż e  te raz  ż y c z y ć ,  ażebyśc ie  się  W P a n o -  
no w ie  szybk ich  i ę h  ś ro d k ó w  P Z a is te  n ie .
W y s ta w ia m  ia tylko p rz e d  oczy ca łe  p o ło ż e n ie  
rzeczy  i daie  n a  u w a g ę ,  źe  dw a ty lko  po-  
zos ta ią  ś rodki,  to iest:  — . . z J b . r o y n a  o b r o n a  
l ub c z y n n a  w o y n a .  N ie ź ą d a m  dziś od  
.WPanów stanowiącej w tey mierze odpo­

wiedzi,  ( s łu ch a y c ie !  s łu c h a y c ie ! )  kiedy ićseze 
n ie ie d n e  p rze d m io ty  p o trz e b u ją  'w y ijśh ien ia .  
T y m c z a s e m  p rze zo rn o ść  radz i  s ta n  z b r o y -  
n  e  y o b r o n y .

L o r d  Grenville,  M arg rab ia  Wellesley i 
in n i  ośw iadczy li  s ię  ró w n ie ż  za s ta n e m  z b  r  o y  - 
n e y  o b r o n y ,  i ad re s  zo s ta ł  ie d n o m y ś ln ie  
u c h w a lo n y m .

L o r d  Castlereagh p o p ie ra ł  w n iż szey  izb ie  
w n io s e k ,  tyc zą cy  się  ad ressu  po d z ięk o w an ia  
X ięc iu  R e g e n to w i  za  pose ls tw o  i e g o , ,  nas tę -  
p u ią c e m i  u w a g a m i : Z a s z ł e  św ieżo  wypadki,
n iscząc  2 o le tn ią  p r a c ę ,  p o w o łu ią  w szy s tk ie  
m o c a rs tw a  do  n a y scz e rszy c h  n a t ę ż e ń ;  w o j ­
skow y b o w ie m  n a c z e ln ik , ,  ie d y n ie  p rzyw iąza­
niem^ w oyska  -swego w sp ie rany ,  rządzić  będz ie  
w eFrancyi, i chcąc s ię  u t rz y m a ć  p rz y  to m  
p rz y w ią z a n iu ,  ła m a ć  m usi p o k ó y , s k o r o p o -  
kóy  sp rzec iw ia  się  ży c z e n io m  tegoż  woyeka. 
T a k o w e  rzeczy  p o ło ż e n ie  ie s t  z b y t  n iebezp ie -  
c z n e m  d la  tc h n ąc y ch  po k o ie m  n a r o d ó w ;  n a  
ż a d e n  sp o só b  n ie m o ż e  IV. Brytania Spoglą­
dać  n a  n ie  o b o ię tu ie ,  a ż e b y  się  n ie  z b ro i ł a  
d o  o b ro n y  i n ie  U m ów iła  z sw ym i sprzym ie-  
r z e ń c a m i  takich  ś ro d k ó w ,  od  k tó ry ch  u t r z y ­
m a n ie  p oko iu  za le ży .  U w a ż a łe m  w ów czas ,  
iak b y ło  n ie b e z p ie c z n ie  d ozw a lać  Bonapar­
temu p o b y tu  n a  w yspie  Elbie; lecz n iechcąc  
p u sc za ć  w oyny  w n ie p e w n ą  o d w ł o k ę , u le d z  
w y p a d a ło .  Bonaparte b y ł  w o ln y m  n a  tey  
w yspie  i w okolicy i e y ,  d o p ó k i  n ie z ła m a ł  
trak ta tu  w  bontainebleau zaw ar tego .  G d y b y  
P u łk o w n ik  Campbell z n a y d o w a ł  się b y ł  n a  
wyspie  Elbie w czasie uyścia z  n ie v  Bonapar­
tego, b y ło b y  go sp o tk a ło  t o ,  co  sp o tk a ło  
P a n a  R ichik} A n g l ik a ,  k tó re g o  Bonaparte 
p rze z  d n i  k ilka  t r z y m a ł  iako w ięźn ia  p o d  
s trażą  d w ó c h  ż a n d a rm ó w ,  d o p ó k i  się z w yspy 
n ie o d d a l i ł .  R z ą d  b r a n c u z t i ,  obaw ia iąc  s ię  
z a m y s łó w  Bonapartego, d a ł  r o z k a z ,  ażeby  
dw ie  f rega ty  k rąż y ły  m ię d zy  Korsyką i Li- 
WUVllCTZi ̂  inaićjc s e z e g o lm e y  b a c z n o ś ć  na  
w y sp ę  Elbg- T a k ż e  A d m i r a ł  HaUuweli d o ­
n ió s ł  tu te y sz e y  a d m ir a l i c y i , iż  chce  p rzy  trzy-



mać Bonapartega , spotkawszy go na morzu.  
B ertrand  nawet  nic niewiedziął  o wyieżdzie 
dnia p o p r z e d z a n e g o .  W o y sk o w i ,  przez 
których iedynie Bonaparte  został  znowu wy­
n ie s io n y m , przywykli  zasadzać swe sczęście 
na  łupach  i g rabieżach;  zdraycy swego Króla 
i nikczemni  krzywoprzysięzćy; ludzie ci, bez 
charakte ru ,  ob rzydl i ,  n iepodobna ,  ażeby 
sobie smakowali  w stanie pokoiu.  Pragnać 
oni będą woyny.  Czyli zaś ,  spodlen i ,  bez 
charakteru,  bez cnoty, wy t r w a j  długp  w b o iu ;  
czyh Francy a , cywilna Francy a , długo  
zginać będzie przed tą klassą swe kolana ;  rne 
chcę w tey mi t rze  wyrokować;  lecz to śmiem 
twierdzić,  iż powinnością iest naszą ,  łożyć 
nayWiększe s ta ranie ,  ażebyśmy na  każdy 
przypadek  byli gotowymi.

Pan  IVhitbread: Szanowny Lord  ( Castle- 
reagh)  był  w IViedn LU  i  a przecież mim o 
w zw iady , które się wszędy u trzymywać zwy­
kło , mim o wszelką mądrość,  mimo nasze pie­
n iądze ,  wymknął sie Bonaparten ieposlrzeżn ie  
55 Elby. Dzis każdy z zadumieniem otwiera 
oczy. Deklaracya Wiedeńska  z dnia 13. 
M arca  iest osobliwszego rodzaiu.  Widać  ze 
wszystkiegoj  że Napoleon przesadził  tym 
r azem  swego dawnego prżyiaci t la Talley­
randa  we f ran tos lwe .  Jeżeli  Ministrowie z a ­
wierali kiedyś w Chatillon  pokóy z Bonapar- 
ty m ,  czemu2 go dzis niechcą t rzymaćP Pan  
W h itb rea d  mówił  iescze d łu go  w takim d u ­
chu oppozycyinym , i zakończył  oświadcze­
n i e m :  ażeby zrobić dodatek do adr tssu ,
upraszając Xięcia Regenta ,  iżby wszystkiego 
dokłada ł  o zachowanie błogosławieństw po-  
i o i u ,  dopóki  to trwać będzie z naszem i po- 
wszechnem bezpieczeństwem.

Ł o r dCast/ereagh: Deklaracya W iedeńska, 
p rzy  zm ianach , iakie odtąd z a s z ły , nie może 
iescze bydż brana za wypowiedzenie woyny. 
G dyby była  w tym uw ażana św ietle , byliby 
M inistrowie n iezwłocznie wydali listy kor­
sarskie. Sternwszystkiem należy uznaw ać 
Bonapartego za przedmiot postrachu, i nj.
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sczyć iego potęgę wszelkim prawym sposobem.

i a k T ć S  - Źe B ouaP a>-tego maluią
?  człowi^ a ,  któremu bynaymniey dowie­

rzać m e t r z e o a ; ale gdzież iest umowa , któ-  
reyby niezgwałci ł? Niechay  zacny Renre-  
zen tan t  (W h itb rea d )  świegoce,  co' Z s i ę  
p o d o b a , me  wstrzyma to bynaymniey Snrzv-

machowi.QW ° d d3nia 0dP° rU WSZeJkifcmu za'

tkowy I d r e H  r°Zprawianiu PW 'V0 począ,
. 3 P rzeciw 37 głosom.

. , J r z a y»e wydatki w wydziale wov-
ska, uchwalono 3 mill iony fun t . ^  ?

Dnia 8. t. m. przyby ł  do Londynu goniec 
Fr an cu zk i ,  który wysiadł na ląd w Deal. 
Mmem&ią,  i e  to iest ten sa m ,  który przed 
kilkoma dniami został  zwróconym z Dover

U n co trt L t PrZ}'WiÓ2ł ° n d tp esze  od Cau-

b i e g .  L e c d S . " POi " i  H , i :  
s ł ychać ,  r z e c z . n . g o T ^ t i , '^
po wrócił  do Francy t ,  nominacyą  dla Pana  
A ayueval, na Sprawującego interessa i po- 
twierdzenie teraznieyszych Francuzkich  Kon-
1  7  -Wć Bry ta n ii  i lr la n d y i. Pan Ray.

'• a luz był  przed nieiakim czasem wyiecha ł 
do Ludwika X F U I ,  Depesze  do naszego 
Ministra spraw zagran icznych zawicrau  iak 
s łyckac,  p ro pozy c je  p o ko iu ,  które podo bn o 
wszystkim innym  mocarstwom uczyniono.  
Gdy Xiążę Regent  zos t a ło  tern zawiadomiony 
odbyła się rada gabinetowa.  Dnia 9. od iecha ł  
ztąd rzeczony goniec Francuzki ,  iecz n i e w ia ,  
d o m o ,  czy uzyskał  odpowiedź.

D o  czczy cdi pogłosek na le ży , ’ iż rząd nasz  
wmdzie  w układy z Bonapartym. Owsze m 
po przybyciugoncaFrancuzkiego,  po m n o żo n o
nasze uzbraiania.



Dodatek do Gazety Poznańskiey Nro. 34.

Z  Wrocławia d. 24. Kwietnia.
P o d  dowództwem R o ś s y i s k ie g o  Pułkownika

Laskiewicza, przyciągnęła tu 19. m. b. pier­
wsza brygada i3ity  dywizyi, zosfaiącey pod 
wodzą JW . Genetfał* Porucznika Hrabiego 
Worońcowa, a skladaiącey przednią straż 
korpusu JW . Generała oaken. Rzeczona  
brygada, zawieraiącą w sobie 4 1 szy i Gry pułki 
iegierskie, z 2 3ią kompanią artylleryi pieszey, 
wyruszała ztąd dnia 22. w drogę dalszego 
przeznaczenia. Tegoż dnia weszła tu druga 
brygada wspomnioney dywizyi, złożona z 2ch 
pułków pie<=hoty ' iedriey bateryi artylleryi 
pieszey, która dziś rano ztąd wyruszyła. Obie  
brygady w naypięknieyszym stanie i liczą 
in kie 9000 g łó w , prócz artylleryi, składaiącey 
się z 24cli dział. Brygady te wprowadzane 
do miasta przez J W . Generała Majora Bogda­
nowskiego} przeciągały koło J W , Rossyiskiego 
Generała p iechoty. Barona Saketi, i J W g o  
Pruskiego Generała piechoty, Hrabiego Korka 
z. IVartenburgh. Dziś stanie tu trzecia bry­
gada dywizyi J W. Generała Hrabiego Woroń- 
cowa. J

Z  Berlina dnia 25. Kwietnia.
Przybyli tu z Wiednia: JO. Xirąźę Ra­

dziw iłł i JW . Minister przychodów BiiloW.

Dzisieysza gazeta V o s s  a zawiera co na- 
stępuie: P odług  zeznania iednegó żołnierza, 
który towarzyszył Napoleonowi z Elby do 
Francji, ztamtąd udał się do Niemiec, i od 
czuyney poiicri Pruskiey został przytrzymany  
i do zwierzchności zaprowadzony, Bonaparte 
©dbywaiąc popisswych żołnierzy przedswoiem  
oddaleniem się y. E/by, powiedział: „że  ich 
zaprowadzi do Francji, zt>mtąd do Niemiec, 
i e  W Paryża przyłączą się do niego wszyscy 
starzy żołn ierze , k t ó r z y  powrócilj z niewoli, 
toż saino i lud; że w Niemczech, skoroby 
s ię  walecznie popisywali, ożywać będą wsze 
lakiey wolności, i że każdy mfciętuość otrzyma."

Jakże się to zgadza z iego teraznieyszemi 
oświadczeniami za pokoiem?

Od dolnego Renu d. 13. Kwietnia.
Główna kwatera Pruskiego woyska dolneg®; 

RenU, pod dowództwem GontralaGneisenau,^ 
wyruszyła onegday z Akwizgranu- do Leo- 
dium.

Od Menu d. tg. Kwietnja.
Dnia »7.jprzybył A rcy -X iąźę  Karól d® 

Frańkfertu, a nazaiutrz wyiechał do Mo­
guncji. —• Królewicz Bawarski bawi znowu, 
w Su/cburgu, a X iążę Eugeniusz w Mona­
chium. —  AVyZwiedza Franeuzkie twierdze 
w A lza c ji ; dnia g. był w Landawie.

7j Bruxelli d. 13. Kwietnia.
Przechody woyska trwaią tu ciągle. —-  

Miasto nasze iest teraz środkowym punktem  
ważnych działań! ZLordent W ellingtonem 
odbywaią 6ię częste narady. Także Minister 
spraw zagranicznych i całe ciało dyplomaty­
czne w Hadze, wezwani zostali do Bruxelli.

Z  Ko lobii d. tg. Kwietnia.
Dnia 1 y. wietzorem przybył tu JO, X iążę  

Bliicher z Wahlstadt.
Z  Gandaioy dnia 6. Kwietnia.

Ludwik X F 111, któremu się bardzo do­
brze u rias podoba, i który codziennie zwie­
dza nasze ulice przechadzkowe, zasczycać 
będzie , iak słychać,* nasze miasto swą przyto­
mnością do dnia g. lub to .  t. m. W oysko  
Belgickie n 3 Szey osady, wyruszyło wczoray 
ku granicom.

Z  Paryża dnia 14. Kwietnia.
(Z gaz. BtM. i Hamb.)

Także Generał Handamme przeznaczony  
iest na Marszałka. —- Mianowanych od z e ­
szłego rządu ośmiu tutejszych Notaryuszow,-  
zawiesił rząd teraźniejszy w urzędowaniu. —— 
G izety  nasze zawieraią wierutne szalbierstwa 
z  Włoch. —  W przyszły wtorek wyprawi 
tuteysza gwardya rraSothowa Ucztt^la  gwardyi 
Bonapartego. ju- Bonaparte obdarzył ma-



tarza J^evnet 6000 franków , za wystawiony 
*eg °  pęzlem  bitwę pod  Marengo. —  M am e- 
lu k  R ustan , który w czasie wygnania Bona- 
partego  ży ł w Paryżu  skromnie w pośród 
Swey ro d z in y ,  lecz ściśle był uw ażany , o d ­
zyska ł znow u swą s łu ż b ę  przy boku Bona- 
partego.

M onito r  z  dn ia  12. t. m. zawiera co na- 
fitępuie:

G w ardye  narodow e D elf ina tu ,  które za­
b ra ły  ty ł m a łe m u  hufcowi Xtęcia Angouleme, 
niechcia ły  uznać-kapitulacyi, z tego powodu, 
i e  n iebyła  zatwierdzona p rzez  G enera ła  P o ­
ruczn ika  Grouchy. A resztow ały  one Xięcia 
Angouleme. G en era ł  Grouchy  zdał w tey 
m ierze  przez Telegrafa  sprawę Cesarzowi, 
k tó ry  pisa ł do n iego nąstępuiący list:

„ P a n ie  H rab io  G rouchy!  Ustawa Króla 
z  dnia 6. M arca ,  i podpisana  przez iego Mi­
nistra  na dniu 13. w IViedtliu  deklaracya, 
m o g ły  m nie  upow ażnić  do takiego obeyscia 
s ię  z X ięciem  Angoulem e} iak wedle rze- 
czo n ey  ustawy i deklaracyi obeyść się chciano 
z e  m ną  i z moią rodzinę. Stpmwszystkiem 
w ierny  pos tanow ien iom , które  m nie skłoniły  
d o  zezwolenia  cz łonkom  rodziny B urbonów  
w olnego  z Francy i  w yiazdu , mieć chcę, aże ­
byś W P a n  ro z k a z a ł ,  iżby X iążę Angouleme 
o d es łan y  by ł do C ette, wsiadł tam że na 
o k r ę t ,  oraz ażebyś W P a n  czuw ał nad iego 
bezp ieczeństw em , i żeby m u żadna przykrość 
n ie  b y ła  wyrządzaną. Starać się tylko W P a n  
będziesz  o zwrot p ien iędzy ,  wziętych z kass 
pub licznych , i zobowiążesz Xięcia do wydania 
iuw elów  ko ro n n y ch ,  które^ są własnością 
n a ro d u .  O beznasz  go W P a n  także z osnowę 
odnow ionych  ustaw zgrom adzeń  nanocjotyyeh, 
ściągaiących się do członków  rodziny B urbo- 
n ó w ,  którzyby się pokazali na ziemi F ran-  
cuzkiey. Podziękuiesz W P a n ,  w m oiem  
im ien iu  gwardyom narodowym  za pa try o ty zm ( 
i  gorliwość, którę  mi wśród tych ważnych 
Wypadków; okazały. W  p a łacu  Tuileryiskim 
dnia 11. Kwietnia 1 i  * 5* Na p o  te oh,"
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Lucyan Bonaparte  przybył do Paryża.
Zapowiedziany na dzień 9. m. g. pop;s 

Paryzkiey gwardyi n a rodow ey , został znow u 
w M onitorze od ło żo n y m  na dzień  16. t. m. 
pod  p o z o re m , że dnia 9. m usi Napoleon 
odbydź popis pu łków  liniowych.

P o d łu g  naszych g a z e t ,  obdarzony  iest 
m ały  Napoleon niepodobnym  ku wierzeniu 
ro z u m e m , i mówi iuź  po francuzku , po nie« 
m iecku i po włosku.

Z apew niaią ,  mówi iedna tuteysza gazeta, 
e ap i tz  prosił Bonapartego  o pozwolenie  

udania  się do Francyt!
D ziennik  Paryzki zawiera co nas tępuie :  

W iele  osób z ap ew n ia ,  że X iąźę ĆanJno 
CLucyan BonaparteJ  po miaoey rozmowie 
Z Bonapartem  i Ministrem p o l i iy i ,  wyiechał 
Z U l t i m a t u m  do Londynu!  Gazeta de 
France przeczy temu.

H rabina  iVlavmier m ianow ana iest pała- 
c o w ą  damę C e 6 a r z o w fcy

Gwardye narodowe ; p rzeznaczone  do
obrony g ran ic ,  w ynoszę , p o d ług  obracho- 
wania w M o n ito rze ,  3 1 30 bata lionów , maię. 
cych liczyć «,2 u 5 040 głów.

Część ekwipaźów X iężn ey  Angouleme 
przyprow adzono do Paryża.

F ra n c u z i ,  będący w znaczeniach  polity- ' 
cznych zagranicę, w inni się oświadczyć przed 
dniem  1. Maia i w przeciągu 2 miesięcy do 
Francyi pow rócić , inaczey dobra ich będę 
sekwestrowane i t, d.

H rab ia  Bigot de Preameneu m ianowany 
iest Ministrem stanu. —  Gazety nasze za- 
wieraię o d ezw ę , którą Ludwik X F III.  wy­
dać m ia ł dnia 2. Kwietnia do na rodu  F ra n -  
cuzkiego. — D o dnia dzisieyszego nicm asz 
iesęze wzmianki o Marsylii. —  Przedwczo- 
ray ieździł Bonaparte dla rozrywki, i śniadał 
w Malmaison u X ięźney H ortenz , i. —— 
Telegraf  doniósł w czoray, że miasto l-oulon 
w skutek odezwy Xięcia EJslingen ( Mass cna) 
wywiesiło trzykoiorową chorągiew. —  M ar­
szałkowie B r n ie ,  Jo urdan , Conegliano,
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Reggio i St. Cyy przysięgi? Bonapartemu.
—  W y s ł a n y  d o  L o n d y n u  go n ie c ,  St. Ao 
m ain , p o w ró c i ł  tu.  Gaze t*  Fraacyi m n ie m a ,  
i e  p r zyw ióz ł  z s o b ą  depesz e  od L o r d a  Castte- 
r ta g h ! —  L u c y  an Bonaparte  m ieszka  
v  z a m k u  M orfontaine  ( swego brata  Józefa).
—  Z a s ł u g u ie  na u w a g ę ,  źe  wlas o ie  ta część 
F rancyi,  P r o  w a n e  y a ,  w kiott?  Bona­
parte  wy ląd ow ał  i żadnego  ruezna laz ł  o p o r u ,  
t e raz  m u  . i ę n a y b a t d z i e y  op .e ra .  —  Mini s te r  
poj icyi  pouchi  czyta ł  na r adz ie  Min i s t rów 
dni a  ag.  Marca Dek. iar?cyą z dn ia  13 Marca.  
O d e s ł a n a  01,3 zo8ta^a do Ko mmis sy i  Rady  
B ta n u ,  która zd a ła  w tey m i e i z e  s p r aw ę  dnia 
8 , Kwic tn?3, ( O  czerń w p rzysz łey  gazecie. )

R o z m a i t e  w i a d o m o ś c i •
Mark iz  de Bonnay, P o s e ł  Ludw ika iSgo 

w Kopenhadze, n iep rźy ią ł  depeszy  Napoleona; 
depesz e  zaś &o Stok ho!mu a d r e s s o w a n ę ,  o d e ­
s ł an e  zos ta ł y  t a m że  p oc z ty ,  a gon iec  z w r ó ­
cony .  ,  t

P o w s z e c h n a  gazeta  dono s i  p o d  a r ty k u ł e m  
z-B erlina  dn ia  y. Kw ie tn ia :  P rz y b y ły  tu
p o w r o t e m  z tV  iedllia  pewie n  d y p lo m a ty k  
z a p e w n i a ,  iż wszyscy M o n a rc h o w i e  dali  sobie  
r ę k ę ,  £e nie p r ęd z ey  s p o c z n ę ,  d op ók i  t r on  
Francyi nie b ęd z i e  z a b e z p i e c z o n y m , i l udy  
E u r o p e yskie nieusiągop t rwa łe go  poko iu .  —  
O n e g d a y  zn i k n ą ł  tu  nag le  p ew ie n  tu teyszy  
żydowsk i  bankier .  N a  pulpic ie  iego z n a le z io n o  
list do iego fami l i i ,  opiewa iący : „ G d y  t en
list czyiać  będz iec ie ,  i u !  m n i e  n ie hędz ie  it,. d.“  
P r z y c z y n ę  t ig u  pos ta no wi en i a  ma  b y d ź  wielka 
s t r a t a ,  k tórą  p on ió s ł  p rze z  n a d z w y c z a y n e  
Spa dn i en i t  pap ie rów.  I n n y  zaś b a n k i e r  zy -  
gkał  i e dne go  d n ia  20 , 0 0 0  tal.  p r zez  t o ,  źe  
bi lety ska rbowe  tak b a r d z o  b y ł y  S p a d ł y ,  i 
p ag le  z n o w u  po sz ły  w  górę .

Doniesienie. W rynku pod Nrem 55.  iest od 
S. J a n a  pierwsze piętro do wynaięcia,

Do nai^cia. Kamienica w P oznaniu  na W o -  
d n e y  ulicy pod Nreiu 166 położona,  do Sukces-

soró-r  Grabińskich  n ;  leżąca, całkiem z przyległo-  
ściauu nu dn.u IO. M. ja  r. b. po po lud nm  o g o ­
dzinie ( r z ea ey  na ratuszu w Wydziale Spo rnym 
Sądu Poko tu  miasta P o z n a n ia ,  z  mocy De k re tu  
T ry b u n a łu  Cywi lnego tut eyszego,  na trzy lata 
od świę t ego M i c h a ł a  r. b. poczynać się maiące,  
przez l icytacyą w dzierżawę pusczona będzie,  —
0  warunkach  dzierżawy w tymże Wydziale Spor­
n y m ,  iako też u Ur,  O g rod ow icza ,  Pat rona T r y ­
bunalskiego na S z e r o k i e y  ulicy pod Nretn 116. 
mieszkaiącego , dowiedzieć się można .

P o z n a ń  dnia 13. Kwietnia t 8 i j .
M i e r z y ń s k i ,  Pod .  P. S. D.

D o  p  r z  e d a n i a.
Uwiadomią  stg ninreyszem Szanowną Publiczność 

ochot ę  kupna  tnaiącą,  iż Ur.  Ur.  Chenrykow&cy, 
ma ł ż o nk ow ie ,  maiąc gorzalnią dziedziczną w m i e ­
ście P o w i d z u ,  w Powiec ie  Powidzk im Depar ta­
mencie  i o znańsk im ,  między miastami W itk o w e m ,
1  r z tm c s z n e m , s y t uowaną ,  ta'kową przez d ob ro ­
wolną  l icytacyą sprzedać sobie życzą. Stan go-  
rzalni iest t a k ow y :

1) Mieszkanie z wszt lkiemi  w yg oda mi ,  t r zema 
sk l epami ,  u k  nayporządnieysze.  -

2)  Gorzalnia  z dwiema garcami ,  z wszelkietni  
porządkami  do niey naleźącemi ,  w k t ó r e y  
co tydzień dwie beczki spi rytusu letko wy­
pala się tuoźe 1 więcey przy forsie.

3 )  Gorzalni a ta iest wspólna z pomieszkani em,  
W lednetn p od w ó rz u ,  porządnie  nowo  opar-  
chamona  wspólnie z og ro de m ,  z drzewa u ro -  
dzaynego  się sk ł adaj ącym;  także w tym p o ­
dwórzu iest kubeł  na wieprzy 4 0 ,  potćtn wo- 
larnia na wołów 12 ,  wozown ia ,  staynia na 
4 r y ko n i e ,  spi chrz ,  szopa d ł u g a ,  k u r n i k i ,  
dwa sklepy m u r o w a n e ,  mielcach do robienia  
piwa 1 uprawy s ł o d u , przyt em ogrod przy 
końc u  miasta na t r akc ie ,  porządnie  opareba-  
n i o n y , przy k t ó r y m  można dom szynkowny 
wystawić.

4)  Wspomnian i  mał żonkowie zostawuią na g ru n ­
cie liiż opasłych 20 wieprzy , 1 6 w o ł ó w , i 60  
sążni drzewa.

Op ła ta ,  prócz poda tku  kom in ow ego  i faierkasso-  
wego ,  nie iest większa iak Złotych polskich ośm 
roczni e do Kammelaryi ,

Ktoby  więc sobie tego życzył  n a by dź ,  wyzna -  
ezaią się trzy te rmina :  pierwszy dnia  d r u g i e g o  
M a j a ,  drugi  d z i e w  i ą t e g o M a j a , trzeci s z e ­
s n a s t e g o  M a j a ,  zawsze o d  ę t ey  godziny zrana 
aż do 4 tey  godz iny po po łu d n i u ,  k tó r e  od bywać  
s i |  będą przed Ad woka t em Sądu -fokoiu  w mieście 
Trzem esznie, w własnem zamieszkaniu,  K tob y



się chciał przekonać o stanie ninieyszego d o b ra ,  
raczy się udać  w mieysce do miasta P ow idza . 
P o  przybic iu  o s ta rn ie m , na tychm ias t  ko i. t rak t 
kupna przed N o ts ry a tem  mieyscowycn zdziałany 
zostanie.

Dan  w Powidzu  dnia i q .  Kwietnia 1815.
P  a n t  o h ,  A. S. P. P.

D o przedan ia . N iźey  podpisany K o m o rn ik  
uw iadom ią  Szan. P ub liczność ,  iż dnia 10. Maia 
r.  b. zrana o godzinie  ę tey  w kamienicy  pod*Nrrem 
107. przy uiicy P odgorney  sy tu o w a n e y , sądownie 
za tradow ane  m eble  r o ż n e ,  d rogę  licytacyi sprze­
dawać będzie . J 3 1

P o z n a ń  dnia 28. Kwietnia 1815.

- G e l l e r t ,

Z a tr zy m a n e  konie. W wsi K aw czyn ie  o k n d r ^ h ,  
zatrzymane zostały dnia 1. Marca r. b. trzy konie  
przez jednego  z tamteyszych g ospo darzy ,  iako to:

I J  Walach k a r y ,
2 )  Klacz kasz tanow ata ,
3 )  W a ł ic h  s iwy,

V 'Uk °  lu  ̂ 0 L s t ron y Szan. U rzędu W o y to w -  
skiego O b w o d u  G m inn ego  M ikosceskiego w n u ­
m erze  22. gazety Poznańskiey don ies ion e  zo s ta ło ,  
iednak gdy d o tęd  właściciel niezgłosił s i ę . a prze­
pisy k ażę ,  aby  przez Naczelny Urzęd P ow iatow y 
po trzy razy ogłoszenie takich  wiadomości przez 
gazety  stało s ię ,  więc uw iadomiaięc ieseze o tćm 
S zanow nę P u b liczność ,  w zyw am , aby  właściciel 
tako w y ch  trzech k o m ,  celem ich o d e b ra n ia ,  tu 
do  Bióra mego z dow od am i p rzyzw oitem i się zg ło ­
s i  gdyż po dn iu  25- Maia r. b. k o n ie  te przez 
publicznę licytacyę s rzedane  z o s ta n ę ,  zebrana  
zaś ztęd k w o ta  pieniężna po odrręcen iu  k o sz tó w ,  
z u trzym yw ania  on ych  w y n ik ły c h ,  do  kassy Szpi- 
ta lney oddanę będzie .

K o ś c i a n  dnia  22. K wietn ia  1815.
Podp re ł c k t  Powiatu Kościańskiego,  

B i e l i ń s k i .
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L I  S T Y  G O N C Z Ł
rYy d z i a ł  P o l i c y  i S ą d u  P o k o i  u 

Powiatu Szreńskiego  
Hwiadomia Szanownę Pub l i c zność ,  iż w borach  
Jarosławskich znaczne bando złodziei w yśledzone 
zo s ta ło ,  wzywa przytćtn wszelkie Zwierzchności 
a mianowicie  W W. W o y tó w  1 JPP.  B urm is t rzów  
Po l i cy i ,  aby  drugich  wspólników rego b a n d o ,  
d o tęd  m e w y ś le d z a n y c h ,  k tó ry c h  opis pom źey  
umtescza s ię ,  ś ledzić ,  złapanych zaś, podi asocnę 
51rażę do Sfdu naszego odesłać kazały.

1) A g n . s z k a  K i e s k a  rodem z Krobi'. 
niegay  kucharka L'i R o żn o w sk ieg o , Poddz i er zawcv  
fckouom.i  Do l sk i e ,  , wyznań;  re l ig, ,  Katol icka ,  
lest w cięży,  wzrostu wyso k i e go ,  wlosow b l e n ­
dowych  ob c i ę tych ,  tw„rz pocięgłę b i a ł a , oczy 
czarne ,  nos długi sk r zywiony ,  b roda*  kę na lewey 
l i c y , ' c h od z i  v» t o ł u b e  ciemno - zielonym suki en- '  
n y m ,  lat ok o ło  30  l iczy,  mówi  t y lko  po polsku,

2) ł » n ,  k to r ego  nazwisko n i ewiadome ,  r odem1,
\ ' i  l  Wł° Sy ma c ' a r n e > ° « y  czarne ,  twarz" 
P dziubatę czarno zaras t j ięcę , nosi  na sobie 
iturt ę g r a n a i o t ę ,  pantal jony nakrap i ane,  bo ty

fn . cmfe cku PelUłZ ° kr f8ły  c“ rn Y > Iud" '  P °  polsku

3) W a w r z y n i e c Z d z i e n i c k i ,  wzrostu wy­
sok i ego ,  t łusty i g r u b y ,  włosy ma b l e n d o w e , -  
twarz pocięgłę i o ł t o  *arastaii^ . na $ bie no s i
spancerek g r ana t owy ,  spodni e su k i e n n e ,  czapkę
z s iwym baranem,  reł ig,ę Katol ickę wyzna ie :  m ó w i  
po polsku,  7

4) h 2 l o  m e i a ,  nazywaięca się R o  k o s  s o w s k  a, 
iest wzrostu wysok i ego ,  liczy ok o ło  24 lat ,  włosy,

no3S s & r o k T n *  tW3tZ ,bl ’^  Pw « ł ł  p i eg o w a tę ,
’ “ Sl na solne t o ł u b g r a n a t o w y ; m ów i

»,k SST& Zł *'"s'+ ’G'
W S i , , . , .  a„,Vao, K.

P r u s i n o w s k i ,  Podsędek,  
L a t k o w s k i .

u Ź l l \ E°ńCt y\  Gdy  i nku ,Pi t ka  A g n i s z k a  G a ­
l i ń s k a ,  o kradzież ob w in i on a ,  za kaucyę iurato-
rycznę uwoii . ionę zost awszy ,  obra ł a  sobie m ie ­
szkanie w IPielkiey L u b in i ,  1 teraz podług zaświa­
dczenia Woyta  IVitlhiey Lfubini, w ob ranym sobi e 
mieyscu mieszkani a ,  meznaydu i e  s i ę r- przeto za 
zbiegłę A g n i s z k ę G a l i ń s k ę  n imeyszy wysyłaiac 
List g o ń c z y , uprasza Sęd podpisany wszystkie resp.  
woys k owe  1 cywilne Zw erzchnośc i , aby na zbie­
g ł ę ,  a niźey opisanę o sob ę ,  baczne m u ł y  o ł ł o ,  i 
w p r zypadku dosi rzeźema l ey ,  0nęź aresztować,
1 pod pewnę  straźę d o  tuteyszego do mu  więzienia 
odesłać kazać raczyły.

O p i s : A g n i s z k a  G a l i ń s k a ,  redetr,  z X iq ia , 
ma lat  teraz 2 3 ,  wzrostu ie5t d o b r e g o ,  twarzy 
gładki ey  podługowatey, ,  nosa ś r edniego,  w łosów 
b lędawych  i oczp niebieskich.

P y z d r y  dn i a  18 Kwie t nia  1 815  r .
S ą d  Policyi P o p ra w u ey  Obwodu- Py'zdrskiego.

kt o t. l i  a u l  f  u s.
Nr .  846.  H o f f m a n n .

B a s i ń s k i ,


